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Ceny ogłoszeń:
Za i w iersz milimetr. (S7i cm 
szerj w z%vyklych ogłoszeniach 
gr. 30. w nadesłar.em i w nekr, 
gr. 50, w kromce, repertuar 
Jziaf gospodarczy, paskiw  tek­
ście jjr. 7 0 , poci nagłówkiem 
oa pierwszej stronie zł. V —. 
Za jedno słowo w  drobnych ogło­
szeniach y t. 1 0 , kupno 1 sprze­
daż siowo gr. 12, mat.-ymonial- 
ne, korespondencje pryw atne za 
słowo gi. 20, dla poszukują­
cych pracy gr. 5. Z zastize 
żeniem miejsc 25 prc. Zagrani, 

czne o 50 proc. drożę
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PRZYJĘCIE W a MBa SADZIE 
POLSKIEJ W RZYMIE.

Rzym, 19 kw ietnia. (PAT.). Ambasa 
dor P rzeździecki w y d al przyjęcie dla 
kolonii polskiej, na którem  obecni byli 
m iędzy innymi generał Jezuitów  -O . 
Leaocnow ski, baw iący  chwilowo w 
Rzym ie prezes klubu B. B. W . R. pos. 
Jędrzejew icz i biskup Szelążek.

GEN. GÓRECKI ZATRZYMAŁ SIE 
W LYONIE.

Lyon, 19 kw ietnia. (PAT.). Gen. Gó­
recki w  pow rotnej drodze z Riwiery, 
gdzie przebyw ał na rekonw alescencji 
zatrzym ał się dziś w  Lyonie na zapro­
szenie aw och organizacy1' b. komba­
tantów  francuskich.

SABOTAŻ NA WOŁYNIU.
Z W arszaw y  donoszą: W Korabisz- 

czach (pow. dubieński) podpalono go­
spodarstw o Franciszka OmeiczuKa, u- 
kraińca, znanego działacza B. B. W . R. 
Sołtys o raz  ludność m iejscowa demon 
stracyjnie odmówili ratunku, a docho­
dzenie ustaliło, ze pożar w znieciła rę­
ka ukraińskiego sabotażysty . Policja 
jest już na tropie sp raw cy  pożaru.

ZGON DRA JÓZEFA RACZYŃSKIEGO 
W arszawa. 19 kw ietnia. (PAT.) Dziiś 

zm arł dr Józef R aczyński, b. długolet­
ni podsekretarz  stanu w  min. rolnic­
twa, kilkakrotny m inister rolnictw a i 
kierow nik m in isterstw a reform  rol­
nych, ostatnio dyrek to r Centr. Kasy Kó 
łek rolniczych.

KONFLIKT MIĘDZY AUSTRJAC- 
KIEM MIN. ROLN. A HANDLARZAMI 

BYDŁA
w yw ołany zakazem przywozu cieląt 

z Polski
Wiedeń, 19 kw ietnia. (PAT.). N Fr. 

P resse  donosi o now ym  konflikcie mię 
dzy austriackiem  min roln. a w iedeń­
skimi handlarzam i bydła . Min. roln 
w ydało  dnia 17 bm. rozporządzenie, za 
kazuiące z dniem 26 bm. przyw ozu 
cieląt bitych z Polski w agi poniżej 50 
kg. W skutek interw encji handlarzy 
przesyłki w  dniu 26 bm. nie będą jesż 
cze podpadały pod wym ienione rozpo­
rządzenie, co się zaś tyczy  później­
szych to odbędą się w  ciągu bież. ty ­
godnia, dodatkow e pertraktacje.

PROWIZORYCZNY RZAD REWOL. 
OBJĄŁ WŁADZĘ NAD AZORAMI 

I MADERA.
Paryż, 19 kw ietnia. (PAT.). D ow ód­

ca m arynarki d‘Acosta, baw iący  obec­
nie w  p aryżu, przedstaw iciel zagraricz  
ny rządów  rew olucyjnych na Azorach 
i M aderze ośw iadczył, iż cała lud­
ność tych w ysp  postanow iła nie stoso­
w ać się q o  rozkazów  rządu portuga1- 
skiego. P row izo ryczny  rząd, pozosta­
jący pod przew odnictw em  Suzy Diaga 
objął adm inistrację zrew oltow anych 
obszarów .

ŻOŁNIERZE OPUSZCZAJĄ ZBUN­
TOWANYCH OFICERÓW PORTU­

GALSKICH.
Lizbona, 19 kw ietnia. (PAT.). W e­

dług oficjalnych doniesień z w yspy 
Terceira, w ojska rządow e zaa tak cw ałTr 
i odparły  grupę oficerów pow stań­
czych, opuszczonych przez żołniei zy. 
Na w jTspie zananow aiy  normalne sto­
sunki.

Sejm i Senat zwołane na sesję 
nadzwyczajna.

Pierwsze p o s - e t a i e  Sejmu 23 kwietnia.
W arszawa. 19 kwietnia. (PAT.) Dziś 

o godz. 11 w południe szei biura praso­
wego Prezesa Rady Ministrów dr. P ię­
tak doręczył w gmachu sejmu marszał­
kom sejmu 1 senatu pismo Prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 19 kwietnia 1931 
wraz z zarządzeniem P. Prezydenta 
Rzpltej z dnia 18 kwietnia 1931 o zw o­
łaniu sejmu i senatu na sesję nadzwy­
czajną od dnia 1 9  kwietnia 1931 dla za­
łatwienia rządowego projektu ustawy  
o oddaniu Francusko-Polskiemu Towa­
rzystwu Kolejowemu Ska Akc. W Pa­
ryżu kolei Herby Nowe— Gdynia z  od­
nogą Siem liowice-Częsiochowa do eks 
ploaiacji oraz o udzieleniu poręki Pań­
stwa.

Zarządzenia P . Prezydenta brzmią: ■
Zarządzenie P rezyden ta  Rzpltej w 

spraw ie zw ołania sejmu na sesję nad­
zw yczajną. Na -podstawie art. 25 Kon­
stytucji zwołuję sejm do m iasta stołe­
cznego W arszaw y  na sesję nadzw y­
czajną od dnia 19 kw ietnia 1931 dla za­
łatw ienia rządow ego projektu ustaw y 
o oddaniu Francusko-Polskiem u Tow a­
rzystw u  Kolejowemu, Ska Akc. w P a ­
ryżu kolei H erby Nowe—G dynia z od­
nogą S iem kow ice-C zęstochow a do eks 
ploatacji oraz o udzieleniu y -ręk' P a ń ­
stw a.

Spała, dnia 18 kw ietnia 1931. 
P rezyden t Rzplitej (—) Ignacy Mości­
cki.

P rezes  Rady M inistrów (—) W alery 
S ław ek.

Zarządzenie P rezydem m  Rzpltej w  
sj raw ie zw ołania senatu na sesję nad­
zw yczajną. Na podstaw ie art. 37 Kon­
stytucji zw ołuję senal do m iasta sto łe­
cznego W aiszaw y  na sesję nadzw y­
czajną od dn.a 19 kw ietnia 1931 dla za­
łatw ienia rządow ego projektu u taw y  o' 
oddanm Francusko-Polskiem u T ow arze 
stw u Kolejowemu, Ska Akc. w P aryżu  
kolei H eroy Nowe—Gdynia z odnogą 
Siem kow ice-Częsrochow a do eksploa­
tacji oraz o udzieleniu poręki Państw a.

Spała, dnia 18 kw ietnia 1931. 
Prezyden t Rzplitej (—) Ignacy Mości­
cki.

P rezes R ady M inistrów (—) W alery 
Sław ek.

PORZĄDEK DZIENNY 1 POSIEDZE­
NIA SEJMU.

Warszawa. 19 kwietnia. i.f a T.) -Mar 
szalek sejmu Św italski w ystosow ał w 
dniu dzisiejszym  do w s?ytkich posłów 
pismo, zawiadamiające o zwołaniu 
pierwszego posiedzenia plenarnego se­
sji nadzwyczajnej Sejmu na dzień 23 
kwietnia 1931 na godzinę 10 rano z na­
stępującym  porządkiem  dziennym :

Pierw sze czytanie rządow ego proje­
ktu ustaw y o oddaniu Francusko-Pol­
skiemu T ow arzystw u  Kolejowemu, Ska 
kc. w P aryżu  kolei H erby Nowe—Gdy 
ni? z odnogą Siem kowice—Częstocho­
w a do Jcspioatacji, oraz o udzieleniu 
poręki Państw a.

Lotnicy polscy przybędę do War- 
szctvy z końcem bież. miesiąca.
W arszaw a, 19 kw ietnia. (PAT.). W e | 

dług otrzym anych wiadomości od na- | 
szych lotników kpt. Skarżyńskiego 1 
por. inż. M arkiew icza, k tó rzy  w  powro . 
tnej drodze z Afryki zmuszeni zostali j 
z pow odu defektu silnika do lądowania ] 
we Francji w  miejscowości Chateau I 
de C reyssac koło Bordeaux, uszkodzę • 
nie silnika okazało się pow ażne i nie 
dało się usunąć wJasnemi siłami.

W obec tego p rzy  pom ocy udzielonej I

przez lotnictwo francuskie, został sil­
nik w ym ontow any i przew ieziony do 
Casaux odległego o 160 km. i tam  bę­
dzie w yrem ontow any. Najkonieczniej­
sze części w ym ienne do silnika zosta­
ły  już w e Francji dla naszych lotników 
w ysłane pocztą lotniczą. Rem ont sil­
nika zakończony zostanie w  końcu ty ­
godnia tak, że przylotu lotników do 
W arszaw y nie można oczekiw ać p rę­
dzej, niż w końcu bież miesiąca.

Okręgowy Zlazd Iw. Oficerów Rez.
DRUGI DZIEŃ OBRAD.

Lwów, 20 kwietnia, j gadnień, dotyczących wojew ództw  po- 
W czoraj w niedzielę kontynuow ał j łudmowo - wchodu, w ygłosił poseł dr. 

obrady okręg,, zjazd. Z. O. R. ziem lękarski. Nad referatem  rozw inęła się
połudn.-wschodn. Na plenarnem  zebra­
niu dokonano w yboru nowego zarządu, 
przyczem  przez aklam acje w ybrano 
ponownie prezesem  senatora Dułk. rez 
prof. Teofila Zalewskiego, zaś w ice­
prezesam i: plh. rez. Broszki ewicza,

szczegółow a i w yczerpująca dyskusja, 
w której w yniku uchwalono odpowie­
dnie rezolucje.

Pod koniec obrad, zjazd uchwalił 
ostrą rezolucję w ym ierzoną przeciw  
gw ałtom  dokonyw anym  na obyw ate-

pmk. rez. H oszow sk;ego i ppor rez. dr. j |ach polskich w Gdańsku i w yraził po- 
Now aka - Pczygodzkiego. dziękowanie mm. S trassburgerow i, tu-

Po dokonaniu w yboru nowych władz I dzież Rządowi za obronę p raw  Polski 
okiegu. referar na tem at bieżących za- : w  Gdańsku. 7 iazd uchwalił w y s łać de

pesze hołuownicze do p. P rez j denta 
Rzplitej i m arsz. Piłsudskiego.

O godz. 18 prez. Zalewski zamknął 
zjazd po trw ających bez p rzerw y  8 
godz. opraaaeh. stw ierdzając doniosłe 
i owocne wyniki zjazdu., C ały p rze­
bieg ziazdu dowiódł w zrastającej siły 
i znaczenia Z. O. R.. w ysoki zaś rze­
czow y poziom dyskusii. rzetelna oby­
w atelska troska o najw yższy interes 
Państw a i Narodu na naszych zie­
miach kresow ych ujawniona w w y s tą ­
pieniach poszczególnych delegatów  tak 
ze Lw ow a iaK i z prowincji tudzież po 
zytyw ne rezultaty obrad uczyniły ten 
zjazd doniosłem ogniwem w  w ysił­
kach tw órczych, podejm ow anych przez 
kom batantów  - obrońców  ojczyzny 
dla wzm ocnienia polskiej myśli pań­
stw ow ej i m aterialnej siły żyw iołu po' 
skiego na terenie w ojew ództw  połu­
dniowo wschodnich.

DZIEŃ 1 M VJA ŚW IETEM  Nń RODO­
WE.M REPUBLIKI HISZP4Ń SK IEJ.

M adrj t, 19 kwietnia. (PAT.). Na 
ostatniem  posiedzeniu rady  m inistrów , 
min. wojny przedstaw ił zarządzenia, 
które zostały podiete w  celu przepro­
w adzenia reorganizacji arm.n. Rada pc 
stanow iła zkolei zarządzić rewizję pro­
cesu G alana Fernandeza. R ada odmó 
wiła przyjęcia orzyznanej przez banki 
zagraniczne b. prem ier. Aznarowi d o -  

życzki w w ysokości 60 mili. dolarów, 
przyznała  pewne fundusze na rzecz 
bezrobolnych. a w reszcie uznała dzień
1  maja za dzień święta narodow ego.

NOWY RZAD NIE BEDZIE PROWA­
DZIŁ POLITYKI ANTYKATOLICKIEJ

Rzym, 19 kw ietnia. (PAT.). P rasa 
omawia 1 żyw o ośw iadczenie prem iera 
hiszpańskiego Zam ory w spraw ie prze 
strzegania przez rząd repubhki h.szpań 
skicj wolności ^.sumienia i wyznania. 
Republika, i**, * _  jak ośw iad­
czył Zam ora — nie będzie prow adziła 
polityki antykatolickiej.

PO PRZESILENIU RZADOWEM 
W PUMUNJI.

Bukareszt, 19 kwietnia. (P A T ). P ra ­
sa w ita  z zadowoleniem  rozw iązanie 
długiego ktfyzysu przez utw orzenie rzą 
du. złożonego z w ybitnych osobistości

W  oświadczeniu złożonem wobec 
przedstaw iciel, p rasy  prezes rad y  tnin. 
Jo rga podkreślił, że rząd bedzie ści­
śle p rzestrzegał poszanow ania praw a.

M anoilescu zaznaczył: Co do nasze 
go program u, mówił Manoilescu, w y­
starczy  pow ołać sie na sile moralną, 
którą re p re z e n tu j w  kraju i za grani­
ca, prezes rady min. Jorga.

PRASA WŁOSKA O POBYCIE
PRZEDSTAWICIELA LIGI NAR 

W RZYMIE.
Rzym, 19 kw ietnia. (P ^T .). Om awia­

jąc konferencję sekre tarza  gen. Ligi 
Nar. Drummonda z m.n. Grandim  p ra ­
sa stw ierdza, że przyjazd oficjalnego 
przedstaw ić ela Ligi do Rzymu nie w y ­
kracza poza ram y normalnej w izy ty  
informacyjnej w  spraw ach w ysuniętych 
na porządek dzienny majowej sesji Ra 
dy Ligi. Drummond zabaw i w Rzymie
3 dni. W czorajsza rozm ow a dotyczyła 
rów nież interpretacji praw nej układu 
niemiecko austriackiego.
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TEATR WIELKI.
Poniedziałek  20 bm. ©odz. 7.30 „W ikto­

r ia  i jej huzar". opere tka  A braham a.
W to rek  31 IV g. 7.30 „W iktoria i jej 

huzar" o p ere tka  A braham a.
Ś roda  23 IV g. 7.30 „O pow ieści Hoifma 

n a “ opera Offenbacha.
C zw artek  23 IV g. 7.30 „W iktoria i jej 

łiuzair" op e re tk a  A braham a.
P ią tek  24 IV g. 7.30: „W iktoria I Jei 

huzar" opere tka  Abiahama.
Sobota  25 IV g. 3.30 Popis Szkoły  C ho­

reograficznej S t. Faliszew skiego. (Ceny 
zniżone.)

Soboto 25 IV g. 7.30 „Bal m a s k o w i1' 
opera  Y erdiego (Prem iera.)

N iedziela 26 IV g. 3.30 „L aika" opere tka  
A utkana. (C eny zniżone.)

N iedziela 26 IV g. 7.30 „W iktoria i jel 
Infzar" o p e re tk a  A braham a.

Poniedziałek  27 W g. 7.30 „W iktoria i 
Jej huzar" opere tka  Abraham a.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek  20 bm. „Spór o  s ie k a n ia  

G riszę" d ram at Zweiga.
W to rek  21 IV g. 7.30 „Spor o sierżanta 

G riszę" dram at Zweiga.
Ś roda  22 IV g. 7.30 „Spór o  sierżan ta  

G riszę" dram at ZweSga.
C zw artek  23 IV g. 7.30 „Spór o sie rżan ta  

G riszę" d ram at Zweiga.
P ią tek  24 IV g. 7.30 „Spór o  sierżan ta  

G riszę" drama* Zweiga.
Sobota 25 IV g. 7.30 „Spór o  sierżan ta  

G riszę" d ram at Zweiga.
N iedzie 'a  26 IV g. 3.30 „Jak  stać  się 

bogatym  i szczęśliw ym " komedm m uzy­
czna Joachim sona i Spolianskiego. (C eny 
zniżone.)

N iedziela 26 IV g. 7,30 „Spór o  sierżan ta  
G riszę" dram at Zweliga,

Poniedziałek  27 IV g. 7.30 „Spór o sier­
żan ta  G riszę" dram at Zweiga.

TEATR MAŁY.
P om cazia łek  20 bm. „Interes z  A m e­

ry k ą" . komedia F ranka.
W torek  21 IV g. 7.30 „Interes z A m e­

ry k ą"  koioedja F ranka
Środa 22 IV g. 7.30 „Tnteres z Ame­

ry k ą"  kom cdja F ranka.
C zw artek  23 IV g. 7.30 „ In teres z Ame­

ryk.i" kom edia Frareka.
P ią k k  24 IV g. 7.30 „ In teres z Ame­

r y k ą ' komedG Franka.
Sobota 25 IV g. 7.30 „In teres z  Ame­

ry k ą"  kom edia Franka.

KINOTEATRY.
APOLLU: „Z rozkazu księżniczki"
CASINO: G reta G arbo jako Anna

C hristie.
CHIMERA: „C zarna D ania".
C O L O SSE uM : „C ztery  pióra" (Cli- 

y e  Grook, Noąh B e n y ) .
FATAM ORGANA: Iw onka. W  stów  

r.cj roli Jadw iga  Sm osarska.
KOPERNIK: „N asza jest noc".
L E W - „W ieczni głupcy".
MARYSIEŃKA: „N asza jest noc".
PA ŁA CE: „Na zachodzie bez zmian"
PA N : „PoKusa" z G reta  Garoo.
RAJ: operetka filmowa p. t. „W alc 

m iłości", Liliana H arvcy  i W-HIy F rltsch
STY LO W Y : „Żelazna m aska".

- n  -
— Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w e Lw ow ie (Gmach Mu­
zeum  P rzem ysłow ego, w ejście od ul. 
D zieduszyckich 1). O tw artą  została  
w y staw a  „Zw iązku A rtystek Polskich  
w e  L w ow ie". Zw iązek grupuje w so­
bie najw ybitn iejsze a rty stk i polskie, 
a-eprezentowaine jest m alarstw o  i grali 
ka. W y staw a  o tw artą  jest codziennie 
o d  godz , 10—15 po poi.

.« —  Do numeru dzisiejszego dołącza­
m y  następny  arkusz opow ieści z w ysp  
polinezyjskich Andre Lichtenbergera, 

— U —
—  N ow y w ystęp  oszusta. F irm a 

s Kmofot" p rzy  pl. M ariackim  h 7, w nio 
s la  w czoraj doniesienie karne p rze ­
ciw  nieznanemu bliżej osobnikowi N. 
N., k tó ry  pobrał w  tej firmie ap a ra t ra­
diow y w arto śc i 16S5 zł. ua w eksle, 
które, —  jak stw ierdzono —  są  beż 
pokrycia.

L I L I A N A  N « R V t Y  i W  L L Y  F R I T S fH

Walc nrłości" .od dziś w przewsoaniałej 
o icre tce  filmowej *s

& T “ fG 3 Wa’ a 
w puwiec e lwowskim.

Uczczenie 25 lecia walki o szkołę
polskę.

Gk O C Z Y ST A  a k a d e m i a  w  t e a t r z e  w i e l k i m .

W czorajsza uroczystość ku uczczę | 
niu 25-Iecia w alki o szkołę polską pod j 
zaborem  rosyjskim  i pruskim  b y ła  w y - i 
razem  duchow ej jedności w szystk ich  j 
azielnic Rzeczypospolitej, św ięcących 
w spólnie rocznice wielkich dni. Ob­
chód połączony b y ł z akcją, propagan­
dow ą na rzecz szkolnictw a polskiego 
na emigracji.

S taraniem  kom itetu obyw atelskiego 
pod protektoratem  p. w ojew ody Nako- 
niecznikow-Kluko wskiego, kurai ora
okr. szk. Sw iderskiego i gen. Popow i­
cza odbyła się w czoraj w  południe 
uroczysta  akadem ja w- T eatrze  Wi.el- 
k>'m. W  lożach jawili się p rzedstaw i­
ciele w ładz z p. w ojew odą na czele, 
w idow nię szczelnie w ypełniła publicz­
ność, w śród  której p rzew ażały  sfery  
nauczycielskie i m łodzież szkolna. P ro ­
gram  rozpoczął się odśpiewaniem ” liytn 
nu  „Gaudę m ater Polonia" G orzyckie- 
go przez chór m ieszany Związku Na­
uczycielstw a Polskiego — poczom 
krótkie zagajenie uroczystości w yg ło ­
sił ku rato r Sw iderski. W spom inając 
okres pełnej pośw ięcenia walki dzieci
polskich o możność uczenia sic w  języ  ! ko obiaw  hołdu naszej m łodzieży dla
ku ojczystym , oddał m ów ca hokl jej 
bojow nikom  i ofiarom ucisku najeźdź­
ców , zarazem  w ezw ał obecnych, by 
uczczenie bohaterstw a m łodzieży pol­
skiej s ta ło  się aktem  wdzięczności i po 
budką do nowego czynu na rzecz szko 
ły  polskiej na obczyźnie.

M arja S trońska skreśliła dzieje walki 
o polską szkołę pod zaborem  rosyj­
skim, poczem  porów nała bezkrw aw e 
bohaterstw o  m łodzieży w  Królestw ie

Wstrząsający wypadek m o M lo -  
wy na ul. Gródeckiej.

K P I. ROBOTYCKI ZABITY, DWÓCH PODOEICtROW CIĘŻKO RANNYCH
W  nocy z soboty na niedzielę o go­

dzinie 23 min. 30 w y d arzy ł się na ul. 
Gródeckiej w strząsa jący  w ypadek  mo­
tocyklow y, k tó ry  pociągnął za sobą 
śm ierć kapitana W iktora R obotyckiego 
oraz spow odow ał ciężkie zranienie 
dw óch podoficerów’.
,0  wym ienionej porze od s trony  Skhi- 
łowra podążał z nadzw yczajna szybkoś 
clą m otocykl w ojskow y nr. 833, prow a 
dzony p rzez bom bardjera Eustachego 
P aw ieka , przyczem  w  przyczepnym  
w ózka tego m otocykla zajmowali 
m iejsca: kpt. W iktor R obotycki z 6 p. 
lotniczego, siędzacy na przedzie w ózka 
i zajm ujący m iejsce ty lne s ta rszy  sie­
rżant, W ojciech Chudy.

W tym  czasie od ul. Gródeckiej po­
przez rogatkę G ródecką podążał, w  kie 
runku m iasta w óz tram w ajow y hnj; 
„ósm ej" —  prow adzony przez motoro 
w ego Franciszka Królika. T ram w aj z 
jednego toru, k tó ry  istnieje za roga t­
ką zjeżdżał powoli w  poprzek drogi na 
p raw y  tor, k tó ry  w  tern miejscu dozwi 
dla się. P row adzony  m otocykl w ojsko­
w y  bomb. P aw łek  praw dopodobnie mc 
zdaw ał sobie SDrawy, fte w  tem miej­
scu tram w aj zbacza z pojedynczego 
toru  na to r p raw y  i m ylślac, że w óz 
tram w ajow y w  dalszym  ciągu jedzio 
lew ym  torem  pędził z zaw ro tną  szybka 
ścią, a  gdy  zauw ażył, iż tram w aj sk rę­
ca na p raw y  tar, nie mógł już po­
w strzy m ać  m aszyny i momentalnie 

skręcił obok realności pod nr. 90 sta* 
rając sla wyminą^ tramwaj na prawo,

o tarł się tedy  o wóz i z całym  impe­
tem w padł z m otocyklem  na żelazny 
slup.

Kpt. Robotycki zginął na miejscu.
Skutki zderzenia b y ły  fatalne. Kpi. 

Robotycki w yrzucony z nadzw yczajną 
siłą z w ózka uderzy ł g łow a o k raw ęż­
nik chodnika i zginął na miejscu. Do­
znał tak ciężkiego załam ania czaszki, 
że mózg w ypad ł i szczęki zosta ły  s trza  
skanc. B om bardier Eustachy P aw łek  
uderzyw szy  głow ą o słup żelazny, do 
znał załam ania czaszki i wrypadł z mo­
tocyklu, w’reszcie st. sierżant W ojciech 
C hudy doznał bardzo ciężkich o b ra ­
żeń w ew nętrznych  i zew nętrznych.

Zwłoki kpt. Robotyckiego pozostały  
na  miejscu aż do p rzybycia  komisji. 
Pogotow ie przew iozło obu ciężko ran­
nych podoficerów w  groźnym  stanie do 
szpitala garnizonow ego.

Niebawem  ua m iejsce katastro fy  
przvby ł st. przód. G ayer, kom. Łuko­
wski, dalej oficer inspekcyjny z Ko­
m endy M iasta oraz komisja w ojskowa, 
k tóra  poleciła zw łoki kpt. R obotyckie­
go odstaw ić do kostnicy szpitala garn! 
zonowego. Jak  na miejscu z przesłu­
chania św iadków  stw ierdzono, w inę 
w ypadku ponosi bomb. Paw łek, k tó ry  
jechał m otocyklem  z zaw rotną szybko 
śeią a w idząc zuiężuzający w  poprzek 
ulicy w oz tram w ajow y, w  ostatniej 
chwili zam ierzał wym inąć, nie zdając 
sobie sp raw y  z braku miejsca między 
wozem tramwajowym a chodnikiem. 
Przesłuchany motorowy 1 konduktor

podziem ną pracę nauczycielstw a i 
oiiarnych jednostek w  kierunku tajne­
go nauczania, w końcu w yraziła  przeko 
nanic, że onary  nie poszły na m arne. 
Tajna szkoła polska bow iem  szerzyła 
ideę polskiej niepodległości i w ycho­
w ała  pokolenie, k tó re  pospieszyło na 
w ezw anie W oaza i w  Legionach w al­
czyło za polską spraw ę, 
i Dr. Jan  Rogow ski omówił stan szkol 
nictw a polskiego poza granicam i R ze­
czypospolitej. ilustrując swój re fe ra t 
aktuaincm i cyfram i. W alka o polską 
szkolę trw a  nadal w  środow iskach ob­
cych, gdzie p rzebyw a znaczua liczba 
polskich em igrantów . Omówił prete- 
sen t stosunki na Litw ie kowieńskiej, 
Łotwie, w  Rosji sowieckiej, Czechosło 
w acji i Francji, nakoniec w  G dańsku i 
Niemczech, apelując do zebranych, by 
starali się poprzeć czynnie usitow am a 
M acierzy polskiej w  G dańsku oraz 
spraw ę stw orzenia polskiego gimna­
zjum w Olsztynie.

W szystk ie  przem ów ienia przyjęto  
serdecznem i oklaskam i. O żyw iły aka­
demię produkcjo a itystycznc, miłe, ja-

uczniów uoiowników. W iersz Mieczy­
sław a O pałka „W rosyjskiej szkole" 
w ygłosiła  W anda W lodosławTska, ucz. 
kursu V. B. państw’, sem inarium  na­
uczycielskiego im. Asnyka, zaś uczcu 
kl. VII. gimn. im. Batorego Bogumił 
W rona deklam ow ał u tw ór Marii Koncp 
nickiei ..Cz.uwaj strażnico". S zereg  
pieśni Moniuszki i Żukowskiego od­
śpiew a! chór m ęskiego senńu. naucz, 
pod batu tą  prof. Adam czaka. Nakonic;

P ow ia tow y  obchód rocznicy Kunsty 
iacij 3 M aja odbędzie sic — jak coro­
cznie — w  środow isku realnej p racy  
na teren ie  pow iatu. W  bieżącym  roku 
oprano jako miejsce uroczystości Brzn 
■showicc, gdzie rów nocześnie odbędzie 
się szereg uroczystości lokalnych.

P rzygo tow ania  do należytego zorga 
iń /ow am a tego św ięta zostały  już pod 
ję te  przez w yłoniony Komitet o b y w a­
telski ze s ta rostą  pow iatow ym  C zesia 
w em  Eckhardtem  n-a czele. Do Komitc 
tu  honorow ego zaproszono ks. M ikratę 
i ks. Dziędzielewieza, posła Strońskie- 
go, pputk. Pytla, prof. Skoczylasa, na­
czelników gmin Fedyszyna, G elbarta i 
Ziehńskiego, nacz. sądu M ęcińskiego, 
dr. Kaz. P ap arc  i in.

Niezależnie od tej uroczystości w e 
w szystkich  gminach pow iatu odbędą 
się lokalne obchody

BŁ. BBi EBBaBnWB

polskiem z ofiarą oriąt lwow skich. Od j ork iestra  19 pp. odegrała hymn pan- 
m alow ała prelegentka piekło szko ły  stw ow y. U roczystość by ła  trasm itow a 
rosyjsKici, historio strajku szkolnego, ! na p rzez radio.

Z srebrnego ekranu.
Coioseum : „C ztery  pióra".

Produitcja Param ount, reżyser Me- 
rian C oop .r, w  głównej roli Richard 
Arien, oraz Fay W ray, Clive Brook i 
William Pow ell.

Eiim ten po raz pierw szy w yśw ietla­
ny byl w e Lw ow ie przed kilku tniesią 
cami, poniew aż jednak w ów czas nie 
daliśm y o nim recenzyjncj wzmianki, 
czynim y to obecnie, z okazji jego wzno 
wienia.

babula  „C zterech piór" — to dzieje 
m łodego oficera angielskiego, skłóco­
nego z militarnym pojęciem godności i 
odwagi. Za jedną chwilę słabości 
(chcąc pozostać przy  ukocnanej kobie­
cie, w dniu rozpoczęcia wojny, podał 
się do dymisji) ukarany  został nazbyt 
srogo w ydaleniem  z szeregów  arm ii; 
trójka najlepszych przyjaciół i narze­
czona posiali mu 4 białe pióra, co zwy 
Łzajcm tradycyjnym  oznacza napiętno­
w a n e  tchórzostw a w ojskow ego. Mło­
dy Faversham  odepchnięty przez w szy  
stkich, naw et przez ojca, k tó ry  um iera 
jąe polecił mu popełnia sam obójstwo, 
odpow iedział na sw ą krzyw dę w y rat o 
wauicm  z śm iertelnej opresji tych  w ła- 
śnie 3 przyjaciół. Czynam i nieludzkiej 
w nm st odw agi i ofiarnego pośw ięce­
nia dowiódł sw ej istotnej, ludzkiej w ar 
tości, za co spotkała go całkow ita re ­
habilitacja. Narzeczona k tó ra  przedtem  
nie chciała znać odtrąconego przez 
w szystkich, szybko znów przytuliła  
się do piersi uimfetdutowanwg i okrytej 
orderam i.

R om antyczny naiw izm  treści w spie­
rają w spaniałe w prost sceny z walk 
Anglików w  Sudanie (rzecz dzieje się 
w latach sześćdziesiątych ubiegłego 
śm iecia), w reszcie szereg  egzotycz­
nych scen epizodycznych. G ra Richar­
da Arleria jest jedna z najlepszych kre- 
acyj tego utalentow anego a rty s ty

bwl.

KRONIKA KULTURALNA.
Reportaż sądow y w piśmie liieiackiem  

Źnanc francuskie pismo literack ie  U-Ndu- 
cslles L itte rau es"  w prow adziło  na swom 
łam y rubrykę spraw ozdań sadow ych pod 

! nagłów kiem  „Piętnaście rozpr iw r r z e /  
i piętnastu poiw eścicpisanry". Spraw ozdania 
' tę  będą robić znani literaci francuscy ; Ar- 

tiouse. Bedel. Benoit, Bost. Coctmui. la 
R ochellę, Duhamel. G irard, de L scretelle, 
Latzarus. M am iąc, M aarois, Mac Or.lun, 
The-rivc i Tharaud. Jak  widzimy.- repor­
ta ż  mocno już w darł s 'ę  w  dom enę sztuki 
i lite ra tu ry , skora czołow e nazw iska godzą 
sic eksperym entow ać w  tym  kierunku, 
W  J4gs.cc -  jak do tąd  — tylko . M iesięcz­
nik L iterack i" propaguje w  lite ra tu rze  ga­
tunek reportażu (i to zd ljc się pod w pły­
w em  Sow ietów ).

L iryka clek try iikac ina. W ydaw nictw o 
rosyjskie „U osizdal" wydafc, poem at 
B ezym ienskiego o elektryfikacji zagłębia 
donieckiego p. t. „T ragiedijnaja nocz". 
■ B B H M a m n n n H a a

zeznali, że  zauw ażyli lekkie w s trz ą ­
śnięcie wozu, a gdy m otorow y w óz za 
trzym ał, obaj w  odległości około 5 ni 
spostrzegli leżącego bez życia k p t i 

1 obu ciężko rannych podoficerów.
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rzed okresem wyt etzek
Maj, czerw iec i początek  w rześnia, 

to najdogodniejsza p o ra  urządzania 
w iększych w ycieczek szkolnych. Do­
b rze  zorganizow ana i  celow o p rzep ro ­
w adzona w yceiczka szkolna m a dale­
ko w iększe znaczenie aniżeli najlepsza 
„■wzorowa" leKcja szkolna, najlepszy 
w y k ład  czy  toż  książka. Nie da tego 
jitłpdzieży dobry film, czy też totogra- 
fja, obraz, modei lub też mapa, Tylko 
naoczne zapoznanie się z krajobrazem , 
z zabytkam i i  pos.ępem  technicznym  
naszej O jczyzny zdolne jest zakres w ia 
domośoi naszej m łodzieży rozszerzyć, 
pogiębić i u trw alić. C yfry , w szelkie 
w iadom ości sta ty sty czn e , da ty  czerpa  
ne z  książki, czy  też  z  w ykładu  choćby 
najbardziej zdolnego peaagoga nie da­
dzą m łodzieży tego, co bezpośrednie 
zetknięcie się z krajobrazem  Polski, z 
bogactw em  jej p rzy rody , z jej folklo­
rem , z zaoyikam i kultury, sztuki, ze 
życiem  rolniczem, leśntm , góm iczem , 
mo-rskiem i t ,  p.

Z biegiem lat zmienił się charakter i 
cel w ycieczek szkolnych. Dawniej mia 
ły  one- głów nie cel rozryw kow y. B yły 
to słynne „m ajówki", k tóre  _  zw ła­
szcza w szkołach na prow incji c ie szy ­
ły  się uznaniem m łodzieży a popar­
ciem sfer pedagogicznych i rodziciel­
skich, Zdrow o nieraz obok zabaw y i 
m uzyki na takiej w ycieczce popito. 
Pili starsi a i sm ykow i udało sic gdzieś 
w kącie ze ściągniętej z fury  flachy z 
tow arzyszam i pociągnąć. Żyw o stoją 
mi w  pam ięci w ycieczki gimn. w  Zło­
czow ie z m iejską m uzyką do Podho- 
rzec lub do t. z\v. „Sosnm ki". Baw ili­
śm y się raz  w  rok — nie m yśląc o kraj 
obrazie, o historii tej okolicy, o jej za­
bytkach.

Dziś — co z  uznaniem  na leży  podkre 
ŚHć, w ycieczki m ają cel zupełnie inny. 
S tronę zabaw ow ą w ziął na sieoie sport 
i zaw ody sportow e; dzisiejszej w y­
cieczce p rzyśw ieca cel ychow aw - 
czy, pedagogiczny.

D ziś w obec tego celu, organizacja 
w ycieczek musi być  p rzeprow adzaną 
planow o, opracow ana dokładnie i fa­
chowo. M łodzieży naszej m usim y kraj 
nasz pokazyw ać z pew nym  planem  — 
nie chaotycznie, doryw czo . Ta plano­
w ość musi być zastosowana w  w ycie­
czkach gremialnych wszystkich zakła­
dów szkolnych, jak też każdy zakład 
z  osi/bna musi mieć Drogran taKich 
w ycieczek dokładnie przemyślany i u- 
zgodniony z  planem  w ycieczek  m aso­
w ych.

Kraj nasz m usim y m łodzieży naszej 
p okazyw ać etapam i tak , b y  liczeń, opu­
szczający  szkołę średnią, — mógł po­
w iedzieć, iż zna okolice liietylko sw e­
go m iasta, lecz w idział T a try , W ielicz­
kę. Kraków', Poznań, G dynię i t . d .

W obec dzisiejszej techniki środków  
kom unikacyjnych, w obec ułatw ień, z  
jakiemi w ycieczka szkolna spotkać się 
musi na każdym  kroku i w  Każdej oko- I 
liczności, zorganizow anie takiej w y- _ 
cieczki jest rzeczą ła tw ą. Dziś w ycie- j 
czki szkolne cieszą się poparciem  nie- 
tylko sfer szkolnych, lecz znajdują zr > 
zum ienie u w szystk ich  w arstw  społe­
czeństw a. M am y już schroniska nocle­
gow e planowo rozrzucone po całym  
krahi w e w szystkich  w iększych mia­
stach. m am y poparcie sfer kolejow ych, 
naszvch biur podróży  i sfer tu iy s ty cz - 
nych.

Jedna może b y ć  ty lko  obaw a, a to 
za mała ilość kierow ników  fachow ych 
1 organizatorów  takich planow ych w y  
cicczek. C zasy  są bardzo  ciężkie O r­
ganizacja w ycieczki i jej p rzeprow adzę 
nie w ym agają  in tensyw nej p racy , w ie­
le czasu i bieganiny. Nauczyciel, pracu 
jący  w  bardzo  ciężkich w arunkach, ła ­
ta jący  swój budżet uboczneini zajęcia­
mi nie ma na to cz-asu, d y rek to r p rzy ­
tłoczony spraw am i ad.rrinisłracyjneini 
zakładu _  rów nież, w ięc k tóż m a te 
w ycieczki organizow ać, k to  je p ro w a­
dzić?

W  łonie naszego Kuratorium stw o­
rzoną została Komisia wycieczkowa z

dyr. Szm ydtem  na czele; celem  jej jed 
nak jest przyjm ow anie w ycieczek 
szkolnych, k tó re  do L w ow a przyjadą, 
a  nie — ich organizow anie. Sądzimy7, 
że tuka sama kom isja pow inna po­
w stać, której celem b y łoby  urządzenie 
pianow ych w ycieczek  po Polsce. P rz y  
pominam tu  tygodniow ą w ycieczkę 
m łodzieży lw ow skiej na PW K  do P o ­
znania przez Kraków z pow rotem  
przez W arszaw ę w  ilości 550 osób, 
przypom inam  tam tego roczna w yciecz­
kę do W arszaw y  i Gdyni i obecnie o r­
ganizującą się  w ycieczkę do W ilna, 
R ygi i z pow rotem - m orzem  do Ga! ni.

W ostatn im  naszym  dodatku sportu i 
w yni um ieściliśm y a rty k u ł pod takim  I 
tytułem , w skazując na zaniedbanie u j 
nas spoi tu w ioślarskiego, mimo, iż po- { 
siadam y w iele  pięknych staw ów  i rzek 
w  M ałopolsce W schodniej. T uz po na­
pisaniu tego zjaw ił się u nas m łody 
człow iek, p. Józef W olski, zapraszając 
do oglądnięcia „jachtu", który sam  so­
bie buduje na podw órzu jednej z kamie 
nic przy placu Akademickim.

B uaow a tego  „jachtu" dobiega już 
praw ie końca; łódź ta, bardzo silnej 
konstrukcji będzie m iała s te r i żagieJ 
— pom ieścić będzie m ogła 3 osoby. P. 
W olski, k tó ry  już odbył w ycieczkę 
w ioślarska Bugiem i W isłą do Gdyni, 
zam ierza w  łódce tej op lynać brzegi 
E u iopy  z Gdyni do Tayjcstu. W  dro ­
dze będzie się sam u trzym yw ał, p racu  
jąc w  portach, sprzedając kartki, li­
cząc też na pom oc naszych  placów ek

P O G O N -W  VRSZ4WRNKA 5* (4:0)
Zasiużone zw ycięstw o Pogoni w  

której doskonale w ypad ł Skow roński 
w napadzie i Jerzew sk i w  obronie. — 
Bram ki dia Pogoni uzyskali: Skow roń­
ski 3, K ozak z  wolnego i Łagodny, dla 
W arszaw iank i Zaborow ski. Sędziow ał 
p. Libernian z K rakow a. W idzów  oko­
ło 3000.

W arszaw a 19 kw ietnia. Legia—W ar 
ta 4:1 (2:0). W brta  w y p ad ła  b. słabo. 
Bram ki dia w ojskow ych uzyskali: Ci­
szew ski, W ypijew ski, P rzeździecki i 
N aw rot, dla W ar ty  K nioła na trzy  m -

Rcwera (Stanisławów7)—Drugi Sokół 
2:2 (2:2). B iam ki uzyskali; dla Rowe­
ry  Rudziak, dla Sokoła Strzelbicki i 
Srnotryj. S ędziow ał p. K rajcarok. W i­
dzów około 500.

Polonia (Przem yśl)— Ukraina 4:4 
(3:2). Bram ki dla U krainy uzyskał Kob 
ziar trz y  i Pidlisecki, dla Polonii Mało 
Ju b ry  trz y  i Studziński. Sędziow ał p. 
W ieczysty . W idzów  około b00.

Pogoń IB—Lechja IB 2:0 (1:0) Dla

BOKSFRSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI.

W arszawa, 19 kw ietnia. Rozegrane 
w czoraj finały bokserskich m istrzostw  
Polski, przyniosły  następujące w yni­
ki: w  w adze muszej Moczko (BKS) w y 
g ry w a  na pkt z W olniakowskim  
(W ar.), w  w adze koguciej Folański 
(W art.) w y g ry w a  na pkt. z Glonem 
(W ar.) z  piórkow ej Rudzki (Nap.) w y ­
gryw a na okt z Cyranem (IK PJ, w  
lekkiej Chmiekwsk, (1KP.) wygrywa  
na pkt. Aniała (W art.), w poł-średniej

szkolnych.
W ycieczki te jednak doszły  do skutku 
albo z  konieczności (PW K) albo dzięki 
ruchliwości i izutkości jednostki. O pla 
now ości jednak w  organizow aniu tych  
w ycieczek, o segregow aniu w ieku i 
zdolności fizycznej, o pew nem  p izy g c- 
low aniu u irystycznem  — niem a tu 
m ow y.

I w  tern rozw iązaniu w łaśn ie  tego 
problem u w idzę przyszłość naszej tu­
ry sty k i szkolnej, mającej bardzo  w iel­
kie zadanie do spełnienia w  ram ach za 
gadnifmia tu ry s ty k i ogólnej.

konsularnych. T o w arzy szy ć  będą p. 
W olskiemu dw aj członkow ie Związku 
strzeleckiego.

Jak  w idzim y, m łody ten człow iek 
poryw a się na w yczyn  piękny, Który 
w ym agać będzie w iele siły, hartu  i zno­
jów . W ielkiem  utrudnieniem  będzie 
brak  znajomości jeżyków  — a  p . W ol­
ski w łada  tylko językiem  polskim  — 
nie w yobrażam y sobie w prost pod róży  
w zdłuż w y b rzaży  niemieckich — bez 
znajomości tego języka. R ów nież zro­
biliśmy7 pew ne zastrzeżenia, by  podróż 
ta nie przerodziła się w  rodzaj żeb ra ­
niny w-- cudzyrch portach.

Jednak już sam fakt budow ania ta ­
kiej łodzi w e Lw ow ie, ze sw oich cięż­
ko zapracow anych pieniędzy' i zam iar 
dokonania takiej podróży, dob ie  św ia­
dectw o w ystaw ia  tej imprezie. Szczęść 
Boże. R. W.

nuty przed końcem. Sędziow ał p. Rui- 
kowski. W idzów około .3000,

Kraków7, 19 kw ietnia. W isła—Garnar 
nia 0:0 G ra obustronnie b. ostra. S ę­
dziow ał dr. Niedżwirski. Widzów oko­
ło 4000.

Łódź, 19 kw ietnia. Polonia—L. K. S.
3:2 (2:2). Zasłużone zw ycięstw o draży  
ny stołecznej w szeregach której \vy- 
cąpif po dłuższej przerw ie Malik. 

Bramki uzyskali! dla Polonii Malik 
dw ie i P azurek , dla Ł. K. S.-u H erbs- 
treich z karnego i D urka. W idzów  oko­
ło 3000.

Pogoni bram ki uzyskali Lecliman i Ba- 
blich. Sędziow ał p. Lustig.

Pogoń (S tryj)—Św iteź 1:0 (1:0). P o ­
goń uzyskuje bram kę przez P araszcza  
ka. Sędziow ał p. B hm ar. W idzów  oko­
ło 400.

Rzeszów, 19 kw ietnia. Hasinonea— 
Resovia 5:1 ( l: l) .  B ram ki dla Hasm o- 
nei uzyskali S teuerm an trz y  i Tcmre- 

• baum dwie, dla Resovi Fink, Sędzio- 
1 w ał p. Tleśnicki. W idzów  około 100.

Sew erym ak po 4-tej dodatkow ej run­
dzie w y g ry w a  na pkt. z  Arskim (W ar­
ta.), w  średniej M ajchrzycki (W ar.) 
w ygryw a na pkt. z W ieczorkiem  
''BKS.), w pół-ciężkiej W iśniewski 
(W art.) w y g ry w a na pkt. z W y stia - 
cliem (Ged.), w  ciężkiej Stibbo (LKP.) 
w ygryw a na pkt. z W oeką (BKS.).

MECZ BOKSERSKI LW ÓW .
PRZEMYŚL 8:8.

Przemyśl, 19 kwietnia. Wczoraj od­
było sie w  Przemyślu międzymiasto- I

w e spotkanie w  buksie pomiędzy' rpre 
zcntacjam i L ow a i P rzem yśla . M ecz 
zakończył się w ynikiem  nierostrzyguisj 
ty m  w  stosunku S:S. W ynik i: w  w adze 
m uszej Szpineter (Lw.) w y g ry w a na 
pkt. Aabalesem (P.)., w  koguciej Szi- 
rak  (P.) w y g ry w a  przez tecńn. k-o z 
M arksem  (Lyv.), w piórkow ej P a tra j 
w y g ry w a na punkt z Antono- 
w skitn (P.), w  lekkiej Dunałewicz 
(Lw.) w y g ry w a  na pkt. z Łońskim 
(P.J. w  póf-śedniej W alicki (P.) w y­
g ry w a  przez k-o w 1 rundzie z Bienia- 
rzeni (LwĄ, w  średniej Koh! (Lw.) zo­
staje zdyskw alifikow any, w  pół-śre- 
dniej Bogner ( w.) w y g ry w a  na pkt. 
z Romaficem (P.), w  ciężkiej Srebm ak 
(Lw.] w ygryw a v-o.

Program  ra d io w y.
Poniedziałek . 20 kw ietnia.

Lw ów  (381) godz. 11.58: Sygnał czasn 
z. O bsęrw . Astronom. w  W arszaw ie, hpjnaf 
z Wiez-y M a.jack iej w  Krakowie. tŚ M :  
Koncen- z  p ły t gram ofon. 13.25—14.15: 
' J ^ r v a .  14.15: Komunikat gosoodarczy. 
14 35: P rzeg ląd  kom unikacyjny 14.50. Lfck 
c.m języka francuskiego 15.15: M uzyka z 
r w  gr„m of. 15.30: O dczyt ci!a n w itu ra -  
stow  p. t. ...Zygmunt K rasiński" odczyt f. 
w y , ,. prof. K. (lórsK1 15.50: O dczyt <j!a 
m aturzystów  p. i. „Polska a F ranci i "  w y ­
głosi prof. a .  Mościcki. 16.10: Komunikat 
ula żeglugi i rybaków . 16.15: P rogram  dia 
'k ę c i  i m łodzieży: I) Felieton proi. Al,
Janow skiego „W ios.ia od bieguna do rów ­
nika". 2) „Bi«£ m aratońsk i opow iadanie 
J. K rzewińskiego. 16.45: M uzyka z płyS 
g-amof. I r . ; „W yzw olenie W ilna" w ygi, 

r. V Lipiński. 17 45: Muzyka lekka z  ka  
wj-wni .,G astronom ia" o rk iestra  poć dyr. 
p. H. P cw znera  i J. Zucka.
18.45: Rozm aitości. 19.10: Skrzynka po­
cztow a rolnicza, korespondencie b ieżącą 
omówi inż. W T arkow ski, 19.25: M uzyk i 
z p ły t gramof. 19.35; P rogram  na  dzbm 
n astę ray . 19.40: P raso w y  dziennik raa ;o - 
w y. 19.55: M uzyka z p ły t gramof. 20.00: 
Felieton p. t. „Pow iianic w iosny" w yg), 
fe L C hrzanow ski. 2015: „W  spokoju siła" 
w ygf. p. K. H ojnicka. 20.50: O dczyt mu­
zyczny p. t. ..W spółczesna m uzyka hisz­
pańska' wyp. i z ilustru je na fortepianie1 
prof. Z  D rzew iecki. 21.00: O peretka v 3 
akiach F r. L ebara „F rusęuita". w ykonaw ­
c y : o rkiesłua P  R. pud dyr. W . Elszvkn 
W. Poraj-W crJłSńaka. H. Saw icka, A  W a- 
siei. .1. Popiivvski. B. N ietyksza. P. ł h \  • 
niewicz i in. 23.20: Komunikaty. 23.3--- 
2- 0 6 : M uzyka taneczna.

W arszawa (1411) godz. 12.10. 16.45: Mu­
zyka z płyt grano* . 17.45: M uzyka h k k a  
z „G astronom ii". 21.0 0 : ..F rajtm ha" ope­
re tka  f r .  L ehara. 23.35: M uzyka taneczna. 
Brno (541) 1S.25: ..P roblem at cdtnh idzr-
nia" w ygt. prof. dr. Freud.

W torek, 21 kwietJks.
Lwów  (351) godz. ! 1.58; Sy.Rnił czasu 

z O bse/w . Astronom, w  Wa-rszifwie, iiem at 
z W ieży M ariackiej w  K rakowie. 12.10: 
K oncert z p łyt gramofon. 12.35- 14.15: 
P rze rw a . 14.15: K om unikat gospodarczy. 
14.35: L w ow ska chw ilka lotnicza w oprać, 
inż. i .  Rolanda. 14.50: „Zagadki ż y r i '”
wygi. p. M. Bfarłęoki. 15.15: M uzyka ż  płyt 
gram of. 15.30: O dczyt dla m a tu m  stów
p. t. „Zfgtiturrt K rasiński" odczyt ii. wygf. 
prof. K. Górski. 15.->0: O dczyt d li m atu­
rzystów  p, t. „Polska a Franci?." wygi. 
prof. U. Mos icki. 16.10: Komunikat dla 
żeglugi i rybaków . 16.15: R ecital fu rty p it- 
now y l,)-letnie; Geni M iłoskiei. 16.35- Au­
dycja dla najm łodszych w oprać, p Ady 
A rct-Jam polskiej. 16.55: K oncert 9-letuięgo 
Zbysz-ki Szym onow icza. 17.15: „Zw aicza- 
iMe mai no traw stw a  w  przem yśle i v  ży­
ciu pul; licz nem " w ygł. dyr. .1. Smig.elski. 
17.45: Popularny koncert sym foniczny w  
w yk. o rk e s try  Filharmonii W arsz. noJ 
dyr J. Ozimińskieso- 18.45: Rozm aitości. 
'9.10: „W ojna o m iedzę" (z przeszłoś-i
T iem bow li) w ygi. dr. W . F ilar. 19.25: Mu­
zyka z  p ły t grarnof. 10.30: P rogram  na 
dzień tfdstępny. 19.35: Pra-scwy- dziennik 
radfow ja 19.50. Feł.ieton p. M. G ruszczyn- 
: kiego p. 1. „Zamek św . Anioła". 20.0C1: 
L e tk ie  piosenki w  w yk. Clióru W arsa. 
20.30; O pera z p ły t „Pajace" R L eonc i- 
va!Ia w  w jk . teatru  La S c a lh  iw Medio­
lanie. NGslępnie kom unikaty  o raz  m uzyka 
lekka i taneczna.

W arszaw a (141 i)  12.10. 16.15: M uzyka 
z p ły t gramol, 17.45; Koncert popularny. 
20.05: ,-ekkic piosenki w  w yk. Chóru
Dana. 20.30: „ P a iic e "  opera Leoncavalia  
(z p ły t graytui.). 23.00: Muzyka taneczna 
z ..Brisioli". Bratislava (278) 19.30: „Owi* 
/.ua m iłości" operetka O. Straussa. Medjo • 
łan (500) 21.20: „Zakochana żoita" operet­
ka. Wiedeń (516) 19.45: W ieczór Oskar: 
S traussa Budapeszt (550) 19.30: „Maska" 
opera H ubaya.

Prof. Rudolt Wacek.

Zan ed ban y snort.

■ — 1 jM BOW

Mistrzostwa lig i P. Z. P. N.

Pilkarsk e mistrzostwa Okręgu.

U  K O  W I K A  A .
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Rozm aitości.
y- 13 lniljonów książek Lenina. Li­

czba książek Lenina, w ydanych  od 
roku 1928, w ynosi 7 milionów. W  roku 
bieżącym  m oskiew skie w ydaw nictw o 
państw ow e w ypuści na rynek księgar­
ski dalszych sześć milionów tak. że z 
końcem  roku 1931 liczba w ydanych  
dziel Lenina w yniesie ogółem 13 mil­
ionów.

-1- Dziesięć przykazań zdrowia. Zna­
ny lekarz, dr. S tew ens, podaje następu­
jących dziesięć przykazań  zdrow ia:

1) Zam knięte okna, to drogi o tw arte 
dla tufcerkulozy.

2) M ocne napoje osłabiają człow ieka.
3) Gdzie panuje brud, są muchy, a 

gdzie są  muchy, pow stają choroby.
4) Jeśli zabijem y w  maju jedną mu­

chę, uzyskam y w iecej niż gdybyśm y 
w  lipcu zabili ich tysiąc.

5) P łuc  w aszych  nie możecie kąpać, 
doprow adzajcie doń przynajm niej po­
wietrze.

6) Jeśli me wiecie co jeść. nie jedz­
cie wiel-p

7) Nie zmieniajcie nocy na dzień. D o­
stateczny  sen w w łaściw ej porze nie 
jest s tra tą  czasu.

8) Rzekom e środki zaraacze przeci­
w ko chorobom  piersiow ym , me leczą 
ich, ale niszczą żołądek.

9) T ytoń podnieca na minutę, a osła­
bia na godzinę.

10) Fale słońca niszczą tapety  i dy­
w any, ale rumieńcem zdrow ia okryw a 
,ią tw arze.

■f- L iga „przeciw  grzebaniu żyw ych" 
P o d  w pływ em  zaszłych ostatnio kilku 
w ypadków  pogrzebania żyw ych  osób, 
będących  w  stanie letargu, zaw iązała 
się w  Londynie „Liga przeciw  grzeba­
niu żyw ych",, która zyskuje ciągle no­
w y cn członków . Liga p rzy izek a  sw ym  
członkom, ze zanim zostaną pochowani 
dokona się na nich całego szeregu prób 
udaw adniających zgon. Do Ligi ■wpły­
nęła już naw et orerta pew nego apte­
karza. k tó ry  proponuje przeciągnięcie 
pod skórą  nieboszczyka nitki przepo­
jonej lakmusem, k tó ry  w  razie faktycz 
nej śm ierci zabarw i się na czerw ono, 
w przeciw nym  zaś razie koloru swego 
(niebieskiego) nie zmieni.

Grobowiec Gutenberga.
G azety frankfurckie rozpisują się 

I szeroko o spraw ie poszukiw ania gro­
bow ca G utenberga 

Genialny w ynalazca sztuKi d rukar­
skiej, k tó ry  w łaściw ie nazy wąr się 
Johannes Gensfleisch, a dopiero pó­
źniej p rzezw ał się G utenberg, był 
dzieckiem Moguncji W iadom em  też 
jest pow szechnie, że po śm ierci został 
pochow any w  Moguncji w  klasztorze 
F ranciszkanów . Potw ierdza to mię­
dzy  in. i napis na kamieniu groDo 
w ym . k tó ry  to napis w  trzydzieści ;e-

Prawidłowe trawienie 1 zdrową krew
osiaga się przez coclzien-ne używ anie po 
pót sz^laitiKi naturalnej w ody gorzkie! 
„Franciszka-Józefa". Żądać w  apt. i arog.

B I L E T Y  WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ

U R U K A R N 1 A  S Ł O W A P O L S K IE G O  
ul. Ziuiorowicza 15

całe życie G utenberga było spow ite 
w  mrok tajem nicy, a jego osobistość 
pogrążoną w  m istycznej mgle legend, 
tak że napraw dę nie w iedziano ani 
kiedy się urodził ani kiedy zmarł.

Rozpoczęto skrzętne poszukiw ania 
na terenie starożytnego klasztoru i 
kościoła Franciszkanów  w  Moguncji. 
K lasztor ten dziś p rzedstaw ia już ty l­
ko ruiny. W  w yniku poszukiwań, roz 
kopując ziemię na caiym  terenie, od­
k ry to  kilkanaście szkieletów . N ieste­
ty , z szkieletów  tych  nie dowiedziano

den lat po zgonie G utenberga w spo- I się, k tóry  jest szkieletem  G utenberga.
mniany jest w  książce, w ydanej przez 
kuzyna G utenberga, Adama Gelshusa. 
W zm ianka ta  znajduje się na końcu 
książeczki, drukow anej w  r. 1499.

T ekst napisu grobow ego, w edług tej 
wzm ianki, m iał brzm ieć: „Janow i
Gensfleischowi, w ynalazcy sztuki dru 
karskiej, Który zasłużył się w sz y s t­
kim narodom  i językom , postaw ił tę

Poszukiw aniom  dalszym  stanął na 
przeszkodzie brak  gotówki. Ale naw et 
gdyby pieniądze się znalazły, jest m o­
cno w ątpliw ie, czy uda się odnaleźć 
kości G utenberga.

Niemcy przyznają, że sami w  roku 
1793 p rzy  odbieraniu Moguncji obró­
cili w perzynę m ty lk o  miasto, ale i 
sam klasztor, k tó ry  następnie prze-

pam iątkę ku uwiecznieniu jego imię- | szedł w e w ładanie Jezuitów . Jezuici
nia Adam Gelshus. Kości jego odpo­
czyw ają w  spokoju w  kościele św 
FranciszKa w  Moguncji".

I oto dopiero w  ostatnich iatach za­
brano się do odszukania grobow ca, co 
w zbudza tern w iększą sensację, że

odbudowując k lasztor, poniszczyli wie 
le mogił i Katakumb, w  k tó rych  znaj­
dow ały się trum ny. M ożliwe jest, że 
w tedy  zniszczono w szelkie ślady m i­
styczne; postaci w ynalazcy, druku. 

= □ =

N o w y  te le w izo r.
. W  dniu 14 kw ietnia br. w e w torek, 
inżynier francuski B arthelem y znany 
ze sw ych licznych w ynalazków  na po­
lu radjoteiegratji, dem onstrow ał w pa­
ryskiej Akademji Nauk P rzy ro d n i­
czych now ow ynaleziony przciz siebie 
apara t do w idzenia na odległość, dosto 
sow any do fal H ertza.

A parat ten, w ypróbow any już dosta 
Lecznie w  laboratorium  w ynalazcy , po 
zw ala każdem u w ysłuchać i zobaczyć 
sztukę teatra lną, nie ruszając się z do­
mu. W ysta rcza  zw ykły  ekran płócien­
ny  i głośnik, b y  całe przedstaw ienie, 
czy  też  koncert można było usłyszeć, 
leząc w ygodnie na otom anie czy  w  
łóżku. W ynalazca używ a w  swoim 
aparacie fal długości 150 m. dla tra n s­
m itow ania w idow isk.

B arthelem y tw ierdzi, że  g d yby  mógł 
przerzucić na księżyc część nadaw czą 
sw ego aparatu , to m oglibyśm y w idzieć 
w szystko , co  się dzieje codziennie na 
naszym  satelicie.

Za pom ocą tego aparatu  będzie tno- | 
żna w idzieć i s łyszeć w szystko , oo się 
dzieje na każdem  miejsu kuli ziemskiej, j

Jeżeli część nadaw cza anaratu  B ar- j 
thelem y‘ego umieścimy w  dżungli in- >

dyjskiej, czy  w  lasach dziewiczych do 
rzeczą Amazonki, będziem y mogli ba­
dać tajem nice życia puszcz, nie będąc 
narażeni ani na niebezpieczeństw o ze 
strony dzikich zw ierząt, ani na choroby 
tropikalne.

Jednem  słow em , telew izor B arthele 
m y‘ego zniósi p rzestrzeń  zupełnie. To, 
o czem mogliśmy daw niej m arzyć ty l­
ko, lub uw ażać za piękną bajkę, staje 
się rcalnem  zjawiskiem.

Um yst ludzki w prost nte może na- i 
dążyć za falą w ynalazków  epokow ych jj 
których jest Widzem biernym .

To też ludzkość radzi sobie doskona i 
le w  potopie w ielkich zdarzeń; przyj­
muje jako coś zupełnie naturalnego.

i i a j n o u y t n i e i s z e m  p i s m e m  i e s t  . .S ł o w o  P o l s k i e "

Schroniska dla ptaków
w ę d r o w n y m .

Dr. Karol Muthe, długoletni lekarz 
zm arłej niedawno królow ej szw edzkiej 
W iktorji i autor popularnej „O pow ieś­
ci z San Miclieie", ofiarow ał całkow i­
ty  dochód ze szw edzkiego w ydania tej 
książki, czyli około 10.000 koron na 
specjalne schronisKa dla ptaków  w ę­
drow nych w  Szwecji. Dochód nato­
m iast z angielskiego i am erykańskiego 
w ydam a tej p racy  przeznaczony zo ­
stał na podoony cel w e W łoszech.

W  zw iązku z tym  oryginalnym  a 
li.ojjiiym darem  w y głosił niedawno w 
Sztokholm ie odczyt o p takach w ędrow  
nych znakom ity uczony czw edzki prof. 
Loennbezg, członek szw edzkiej a k ad t-  
mji nauk. P osługując się daw ną m eto­
dą przyczepiania do łapek ptasich roz 
m aitych oznak w  postaci obrączek, 
w stążek  gum ow ych itp. doszedł znako 
m ity profesor do w niosku, na podsta­
w ie długoletnich badań, o i ogólne mnie 
manie, jakoby ptaki w ędrow ne przy­
la tyw ały  do krajów  północnych aż z 
Egiptu nie odpowiada praw dzie.

Istotnie, z naa Nilu przelatu ją tylko 
nieliczne gatunki p taków , niektóre w ę­
drują z Hiszpanii, ogrom na atoli w ię­
kszość osiada na zimę w e F iancji, tak  
że Francję nazw ać m ożna właściw ą 
ojczyzną w ędrow nych ptaków . Podró­
że sw e do krajów  północnych odbyw a 
;ą ptaki te  nadzw yczaj regularnie, ni­
gdy me zm ylą drogi i zaw sze udaje im 
się odnaleźć z w iosną gniazda opusz­
czone w  jesieni

Każdy numer dowodnwy liczy się 
25 groszy.

I POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz.

Biuro MachniewskleJ Kopernika
22 , telefon 4-46, poleca bufetowcóvv, cu­
kierników , kuc.iarzY, w ykw intne kucharki 
pensjonatow e, klucznice, gospodynie, froe- 
blanki, bony, pielęgniarki niem owląt, „er- 
sonai resiauracyinv. 1673

Pat. pw.sKi 
Nr. 11132M ę ż c z y ź n i !  N o w e  s i ł y

daje jedynie rewelacyjny, opatentowa- _  1 1 1 * *
ny w wielu KrajacH Kulturalnych iparat »fJL^ir« t l i
Naukow a b roszu rkę  n iezm iernie in teresu jącą  i zaw ierającą dysertacje i cp in je  wielu 
pow ażnych osobistości nauki lekarsk ie j — wysyłamy dyskretn ie i bezpłatn ie
A dre- I W \ 7 F  1WTT T̂ Ł** BIURO HANDLOWE Lwów 
sow ać ▼ XL*-im  X  JagiellońsKa 2 0 .  s k r .  p o c z t. 70.
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Trzy siostry.
romans H. Courths-Mahier.

Autoryzowany przekład 
Ksawery Pałęckit].1

(C iąg  d a ls z y .)

— Znów plotę głupstw a i Ludka pa­
trzy  na mnie surow ym  w zrokiem . P ro ­
szę pana me zw ażać na to, mam zw y­
czaj mówić co mi tylko p rzez głow ę 
przeleci. Dlatego uw aża mnie rodz:'na 
moja za głupią, czarną  owieczkę, tw ier 
dząc, że do deski grobow ej będę 
ow cą.

i znów spojrzał F ryderyk  z zachw y 
tern na jej jasną główkę.

— Niemożliwe! — zaw ołał z przeko­
naniem.

— Co tak iego? — zapytała zdziwio­
na.

— Ze zasługuje pani na ten przydo­
mek.

— T ak pan sądzi, bo mam  jasne w io 
sy. Ale to nie m a znaczenia, bo dusze 
mam czarna. Zapytaj nan jenc Ludki, 
ile przezem nie w ycierpiała.

— W olę nie py tać panny Ludwiki, bo 
nie chcę się z nią zaniaprzyjaźnić. Gdy 
by  zle słów ko o pani pow iedziała, by ­
łoby — po naszej przyjaźni. Ale ona

dziś surowo nie spogląda — a naw et 
jest uśm iechnięta i w esoła.

Zuzia ucałow ała Ludwikę.
— M a pan słuszność, dziś jest Ludka 

w esoło  usposobiona. Ach Boże! jakże 
się cieszę, że  jestam  w  stolicy. — B er­
lin jest zachw ycający i Zazdroszczę 
w am , że tu mieszkacie.

— C zy pani po raz  pierw szy w  B er­
linie?

— Tak. panie.
A to musimy postarać  się, b y  pa­

ni poznała w szystko, co tu widzenia 
godne.

Zuz!a w estchnęła.
— Ciotka Klara przed  chwilą pow ie­

działa, że najchętniej zabaw i z nami w  
domu Ruch wielkiego m iasta ja dener 
wuję — rzekła Zuzia ze smutkiem w  
glosie.

— Jeśli tak, to zostaw im y ciotkę z 
m atką w  domu — a my młodzi w yru ­
szym y. A jeśli panie nie chcą się powie 
rzyć mej w yłącznej opiece, zanrosim y 
w takim  razie H enryka Rotm ana. k tó­
ry  jest dawmym znajom ym  i przyjacie­
lem obu. pań. O prow adzim y więc panią 
po Berlinie, aby  go zobaczyła w całej 
okazałości.

Zuzia aż k lasnęła w  dłonie z rado­
ści.

— Ależ to  cudownie! Ludko, czy to 
możliwe, czy  zezwolą nam na to?

Ludwika uścisnęła siostrzyczkę.
— M uszę w przód poprosić o urlop.

F ry d ery k  zapalił się do tej w y c !ecz- 
ki. Zuzia mu się ogromnie pouobaia. 
P ragnął jej spraw ić przyjem ność i uj­
rzeć ją znów rozprom ienioną.

— Niech się pani o to nie troszczy, 
panno Ludwiko. M amusia da pani nape 
wne urlop. N atychm iast ją o to popro­
szę.

I cała trójka w eszła  do salonu. F ry ­
deryk  p rzyw itał serdecznie Klarę, po­
czerni zw racając się do matki, p rzedsta 
wił jej plan, k tó ry  ułożył z Ludwiką i 
Zuzia. M arja zgodziła się natychm iast, 
a dając Ludwice nieograniczony urlop, 
c ieszyła się, że pozostanie sam na sam 
z Klarą i że nikt im nie przeszkodzi w  
ich poufnej rozm owie. P rz y  herbacie 
ułożona program  na dzień następny.

Jeszcze nie w yczerpał się tem at tej 
w ycieczki, gdj7 służący oznajm ił p rzy ­
bycie H enryka, który miał zabrać F ry  
deryka na p rz e c h a d z k ę . A le ten me 
mia? ochoty do sD aceru . w olał gw a­
rzyć z Z u z ią . I H enryk zgodził się chę­
tnie pozostać.

M łodzież zabaw iała się tak głośno, 
że panie chcąc rozm aw iać o rzeczach 
pow ażniejszych, schroniły  się do p rz y ­
ległego pokoju. Uwagi i pom ysły Zuzi 
by ty  tak  zanaw ne i dowcipne, że w y ­
w ołały  całe salw y śmiechu. G dy 
wkońcu opow iadała o swojej w izycie 
u a rty stk i dram atycznej i zadeklam o­
w ała monolog „D ziew icy Orleańskiej" 
(scene spotkania M arji S tuart z Elżbie­

tą) w szyscy, nie w yłączając Henryita 
Rotm ana, w ybuciinęli hom erycznym  
śmiechem.

Gdy pan domu pow rócił z biura, za­
sta ł ca łe  tow arzystw o  rozbaw ione. Zu­
zia na ogolne życzenie m usiała jeszcze 
coś zaprodukow ać ze sw ego repertua­
ru, by i pan domu się zabaw ił. Nie da­
ła się długo prosić i znów uzyskała 
nadzw yczajny  sukces, całe tow arzy ­
stw o zanosiło się od śmiechu.

F ry d ery k  by ł tak zachw ycony, że 
najchętniej objąłby młode, czarujące 
stw orzenie i ucałow ał. Od tej chwili 
serce jego należało do Zuzi.

F ry d ery k  spoglądał z rozjaśniona 
tw arzą na Zuzię. Z jej złocistych w ło ­
sów  i błękitnych oczu prze la tyw ały  
doń jakby iskry  elektryczne, W znieca­
ły  one ogień, k tóry  płonął w  jego w zro 
ku.

I pod tym  płomiennym wzroKietn za­
biło żyw iej se rce  młodego dziew czę­
cia, ogarnęło nia błogie uczucie i po­
m yślała: Berlin nie w ydałby  mi się tak 
pięknym, gdyby tu  nie było F ry d e ry ­
ka.

G dy Zuzia późnym  w ieczorem  \v a -  
cala  z ciotka autem  do hoie'u, tuląc sie 
do niej rzekła:

(C. d. n.)
= □ =

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor W . A. Skrzyczyński. Z drukarni „Słowa Polskiego". Lwów ul. Zimorowlcza 15.


